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I wszystko ułożyć t a  się „dało, 4.  |aie ,
jakby p „ „  ,

sprawie, wyskoczył lekki i jakby „ „ y d z ie ic i  1st młodszy, 
z powozu , wchodź,o do zamku p,-zelota s p ó j™ ,*  r2u.  

£ " “  które z,wszo „osi, pr„  sobie.
Wszystko szło dobrze, bo nawet wyraz twarzy był naido 
skonałe, zastosowany, poczciwJ

jakby grubo obiecująca przemowa, przyczepiona częstokroć 
do bardzo nieważnego dzieła.

Ledwre wszedł do pierwszego pokoju krokiem wymię, 
rzonym powagę i z.mySleuie zdradzającym, gdy , i s  „agle

btk lubej i swawolnej „ i e c i e r j l l ^  ' . L T t  ^
belan zapomniał o przybranej mis, yi, ,
rzoczywisce SZ„Z,g»l„, , r„cz, pi,k„„W ,  »

bow,e'"  ” ■ dzieciństwa m i,t ,  i f c u e  i
regularne rysy, pled cudownie b iałą, ac i i -  ’ mianowicie oczy
ciemno szafirowo, łyskające z poza zasłony d, ]ct M „ .
bnycli rzęso,v. Wszystko to zostało, wypełniło

, . . . .  . Fe>nno 1 zaokrągliło
Powabem dorastającej dziewicy, z dodatkiem kibici wzniosłej 
kształtnej,, tak gibkiej i powiewnej, że ta  dodawała do wdzie-

ow niewieścich jakiś urok nadziemski prawin„T , . , , . , r  . Mianowicie
zaś wyraz całej twarzy, uśmiech ust i jasne a przenikliwe 
Oczow spojrzenie, miały coś czarowniczo nociar» • 
ła tam bowiem i spokojna a naiwna ^
dziewczęcia, i jakaś z głębi duszy dobywaia ”  »
wszystko zda się pojąć zd„lna, i było uczn !
Wało się wypływać prosto z serca. C16’ ° zda‘

Postrzegłszy szambelana, cofnęła sie z m ‘ 

nagły rumieniec przebiegł przez lica, i niemot™ ^

-  Kuzyneczka kogoś innego spodziewała się? zapy(af

w  j \r  : ?"* “ Pelnił " * ,tro"* kochankówwidokiem ślicznego ruinieiica.

Rumieniec ten pociemniał przez chwilę, iecz wnet za-

Oe^osreDia WM te.-kieyo
rodzaju przyjm ują sie za
opłatą od w iersza pjg. 
mera p e tv t  w  o r z e a z ia j .
.•« /.a jednorazow e um ie-
zeroaie po 3  fer.. za na- 

trep . p o  1 V , kr. i za d o . 
o*ate 10 kr. gtepl. za kaz- 
d o  ra z  w e  u rtne& zczeoie.

Sióro e x p e d y r y i w  k»I«- 
ea rn \H. W . K a llen b a ch a

śmiał się kolo ust uśmiech na pół pusty., i ozwała się gło
sem , który był dźwięcznością swoją i słodyczą razem w 
zupełnej harmonii z całą powierzchownością tej pięknej dzie
wczyny.

— A gdyby i tak było!

Nicby minie pozostało tylko żałować, żem tego ko
goś innego nie przywiózł ze sobą.

— A kogoż?..
— Myśli kuzyneczka że niewiem...

Jaki domyślny! urągała dziewczyna; a oczy jej iskrzy
ły  się jakby dwa szafiry cudnej wody.

— Załóżmy się!
— O co? ”

O jeden całus, który i tak należy mi się jako kre- 
wnemu i to jeszcze w moim wieku, przy każdem przywita
niu. Nieprawdaż? Czy idzie zakład ?

— Idzie! idzie! zawołała dziewczyna głosem jeszcze 
więcej ożywionym i szybko przyskakując do szambelana prze
lotnym obdarzyła go całusem. Zgadłeś kuzynku! masz 
całusa a teraz idź do mamy prędko., w szczęśliwą przyjecha

łeś godzinę.

Co rzekłszy z niemałem zadziwieniem szambelana wy
pchnęła go prawie do dalszych pokoi, i zamknęła drzwi za 
nim. Szambelan minio całej swojej światowej zgrabności, i 
mimo całego doświadczenia, szed! jak głupi, i niemógł zro
zumieć tej całej sceny, a przynajmniej we wszystkich jej 
szczegółach.

Nic dziwnego, bo wypchnięty za drzwi, niemógł widzieć,
| jak Antosia w chwili gdy przyskakiwała do niego, postrzegła 
przez okno na dziedziniec wychodzące, znanego sobie siwo- 
sza, i serce jej zadrzało tem mocniej, że niechciała się 

| zdybać z Witoldem przy obcym człowieku, bo ona 
dziś właśnie wiele, bardzo wiele miała mu dopowiedzenia. 
Przedewszystkiem miała się z nim wykłócić, i to wykłócić 
jak nigdy jeszcze, bo tydzień blisko nie bvt w Słćbódce 
a tydzień u łudzi młodych wydaje się niezmierzoną prze
strzenią, gdy go rachują przyspieszonem biciem serc swoich. 
Ledwie wyszedł szambelan, wszedł Witołd z wyrazem nie
zwykłego pomieszania na twarzy, prawdziwego pomieszania 
wszystkie li '■aj'-przeczniejszych uczuć, jakie nim przez te 
dni kilka miotały, a między któremi najsilniej odbijała się 
trwożliwa, dziewicza prawie nieśmiałość. Biedny młodzie-
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nieć, on tej chwili pragnął jakby zbaw ienia, a  bał się tej 
chwili jakby potępienia.

Lecz chodźmy najprzód za szambelanem. P rzed  osta- 
tniemi drzwiami zatrzym ał się, aby jak ą  ta k ą  przybrać m i
nę do okoliczności zastosow aną; lecz dziewczyna tak  mu 
szyki popsuła i tak  go wysadziła z ciężko przybranej rów no
wagi, że wszystkie natężenia jego na to  tylko posłużyły, by 
wszedł do saloniku pani W olińskiej z wyrazem ta k  pocie
sznie skrzywionym , iż omal pani K rystyna choć zupełnie 
do śmiechu nie zdo lna, nie spytała g o : „ażali go brzuch 
niebon?’*

Przywitanie szambelana było dłuższe i ceremonialniejsze 
niż zw ykle, bo już samem przywitaniem chciał kierunek 
przygotować do ważnej dyskusyi ja k ą  miał odbyć. Było 
więc w niem i o radości że ją  widzi, i o smutku, że ją  tak  
długo nie w idział, i o chęci szczególnej jaką miał widzieć 
ją  najprędzej, aby ją  jako kuzynkę odwidzić, i z nią jako 
z kuzynką pomówić, tem  więcej że zdaje mu się być obowiąz
kiem być względem niej z całą szczerością przynależną 
ta k  zacnej i rozsądnej kobiecie, a  zarazem kuzynce, do 
k tórej samo już przywiązanie na szacunku ugruntowane, 
pociąga go, i nakłada na niego obowiązek żeby, iżby., wła
ściwie.. w rzeczy, która jego jak  najmocniej obchodzi., gdyż 
jakkolwiek.... Jednern słowem uciął galimatasz przywitalne, 
na jak ie się jeszcze nigdy nie zdobył, chociaż cała jego 
metoda grzecznie witająca trąc iła  zawsze po owoczesnej mo
dzie galimatyjaszem. Szczęściem że pani W olińska nadto 
już była przyzwyczajona do frazesomanii kochanego kuzyn
k a ,  aby chciała szczególnego jakiego wyszukiwać sensu w 
tych długich i zawikłanych peryodach.

—  Cieszy mnie niezm iernie, że przyjechałeś kochany 
szam belanie, bo właśnie chciałam pomówić z tobą., ale czy 
sam tylko przyjechałeś?

—  A sam! odrzekł szambelan coraz więcej zbity z pan- 
tałyku przez córkę pierwiej, a  te raz  przez m atkę przyj
mujących go jednakowo prawie.

—  Nieprzywiozłeś go? pytała dalej.
—  Nie! zaczął i urwał, a usta otworzył najpocieszniej. 

Co u kaduka! pomyślał szambelan w duszy; miałyżby obie 
kochać się w nim. A  tom w ładny wlazł pasztet... Co tu  
mówić, jak  rzecz traktow ać ? aby ze Scylły nie wpaść w 
Charybdę.. Szczęśliwcy chłopiec., zupełnie jak  ja  byłem da
wniej!.. żeby to  można przypomnieć sobie to  podobieństwa.

— I  nie widziałeś go szambelanie?..
—  Właściwie niewiem o kogo mnie asani dobrodziej

ka  pytasz.
—  A o W itolda przecie! odrzekła brygadierowa najna

turalniej i bez zmieszania.
— O kobiety! kobiety! pomyślał uczeń W olterowski, i 

westchnął tęskno.
—  W idziałam go! przed kilkoma dniami był u mnie 

na chwilę i znikł jak  łyskawica.

—  A le zdrów?
— To je st właściwie! w łaśn ie! Nie wiedział jak  dalej i 

mówić, zaam barasowany nowem odkryciem.
—  Może słaby? pytała dalej z  wyrazem trwogi.
—  A  ja k  go kocha! pomyślał zgłupiały szambelan.
—  Nie uważałem tego! powiedział .głośno.
—  I  czemuż tak  dawno nie był u nas?

W łaśnie chciałem.... powiedzieć.... to  je s t zapytać
się.....

—  A ntosia taka niespokojna o niego...
To już do reszty dobiło szam belana. Kocha go.... nie 

zazdrośna... to było nad jego pojęcia zwykłe..
—  I  on był niespokojny, bo... ale myślałem właśnie że 

go tu  zastanę, gdyż., chciałem nawet kochanej kuzynce.....
— Może zaraz nadjedzie, bo Antosia wyprawiła do 

klasztoru aby się dowiedzieć co to  znaczy.
On był zdrów, ale smutny., i ledwie mi kilka słów 

powiedział..
—  Smutny? dla czegóż?
—  W  jego wieku, smutek bywa potrzebą budzącego się 

serca młodego; zagadł szambełan rad  że mu się udał taki 
zwrot.

—  A jakie poczciwe on ma serce... nieprawdaż?
— Szczerze przywiązujące się.... i prawdziwie przykro 

mi to, że może jego zamysły nie udadzą się, bo słowo ho
noru daję , ja  go bardzo kocham....

—  Ty go kochasz szambelanie? poczciwy, dobry kuzyn- ;j 
ku... zawołała biedna m atka, a głos je j był pełen tak ser
decznej czułości, że szambelan musiał zajrzeć do tabakiery. 
Lecz o jakichże to  jego mówisz zam ysłach?

— Ha! pour vous dire enfin! on kocha się!

—  Kocha się! w kim? mówże kuzynku w kim? zapyta
ła  go z wyrazem tkliwej ciekawości niepodobnym do od
dania.

— Diable! pomyślał znowu szambelan ; otóż m asz! co 
tu  powiedzie? jeżeli ona go także kocha?

—  Mówże kuzynie!

—  Vogue la galere! m ruknął po cichu. W  Antosi! do
dał g łośniej, i włożył rękę do kieszeni szukając flakonu Z 
octem trzeźwiącym, który przywiózł z sobą.

Jakież było zadziwienie jego, gdy na te  słowa zerwała 
się pani W olińska, twarz jej niezwykłą łysnęla radością, i 
porwała szambelana za obie ręce ściskając je  serdecznie.

— Dzięki ci za tę wiadomość; i A ntosia go kocha jak 
mi się zdaje., mogliby być szczęśliwi., i on byłby moim sy
nem! synem! synem m oim ! czy rozumiesz kochany szam
belanie...

— Rozumiem! odrzekł szam belan, ale skłamał najoczy- 
wiściej, bo teraz właśnie ani słowa nie rozum iał-

—  Umarłabym szczęśliwa! -

—  To ślicznie! ja  prawdziwie niespodziewałem się, że
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kuzynka ty le  okaże rozsądku  na  punkcie przesądów  o u ro 
d zen iu ..

—  U rodzeniu  ! zaw ołała nam iętnie brygadierow a. Cóż 
on w inien tem u; biedny W ito ld ., i pan je s te ś  przeciw  n ie
m u...

* —  A le  na B oga!., j a  nie., je 1’aim e baucoup ce gar- 
ęon.... i przysięgnę , że n a  końcu to  p rzeczucie m o je , ten 
głos krw i...

U śm iechnęła  się pani K rystyna  mimowolnie na te  słowa.
—  W łaśn ie  d latego że wiem ile go kuzyn kocha, chcia

łam się w idzieć z to b ą  szam belan ie  i poradzió się... bo ja  
przeczuw ałam  to  ich uczucie., poczciwe dzieci! Boże! Boże! 

(k'j mi tego  szczęścia doczekać!
—  Poniew aż pan i nic n iem a przeciw  tem u.

—  A le ja k  to  zrobić?
•' a  m iałem  m y ś l!

'  I  j a  także!
M ógłbym adoptow ać go...

~~ To m oja m yśl ta k ż e !  szam belanie kochany! ty  je 
s te ś  poczciw y, dobry ja k  anioł... nigdy... nigdy ci tego nie 
zapom nę... L ecz jak że  to  zrobim y...

A ic łatw iejszego!
S łuchaj k u z y n ie ! p rze rw a ła  nag le  pani W olińska, 

to  oni’ to  on ju ż  przyjechał..

H eu reu x  c o q u in ! m ru k n ą ł szam belan mimowolnie 
przypom inając sobie wiek sw ój w łasny.

W  te j chwili oz w ał s ię  w pobliskim  sa lon ie  baw ialnym  
głos fortepianu. P o  k ró tk ie j p rzegryw ce sm ętnej, d rżącej i 
p rze lo tn e j, ozw aly się głosy m łodych ludzi. Śpiew ali u lu 

bioną ja k ą ś  owych czasów  piosnkę tr u b a d u ro w ą , jak  je  u- 
m iała tw orzyć p iękna i nieszczęśliw a królow a H ortenzyja . 
G łosy obojga, m łode, dźwięczne, zlew ały się razem  w h a r 
m onią pełną uroku  i świeżości.

M atk a  słuchała  w zachw ycen iu , aż  ręce złożyła jakby  
do m odlitw y, i szam belan  się rozczulił niepospolicie... G dy 
usta ła  m uzyka k ilkakroć przeryw ana, b rygadierow a i szam 
belan  mówili dalej o sposobach adoptow ania W ito łd a  i po
łączen ia  go z A ntosią. -

P rzejdźm yż te raz  do m łodych ludzi i posłuchajm y ich 
rozm owy.

A ntosia skoro  po strzeg ła  w chodzącego W ito łda , podbie

g ła  ku n iem u, i p rzem ów iła g łosem  na  pół czułym , na pól 
su ro w y m :

—  P ię k n ie ! bardzo  pięknie panie W ito ld z ie ! sześć dni 
nie p rzy jeżd żać , i uczennicę i nauczycielkę po rzucić ; aż 
m usiałam  w ypraw iać posłańców .... gdyby nie R óz ia  poczci
wa k tó ra  w ypraw iła swego przyszłego...

P an n a  A ntonina daru je ... a le ... zaczą ł i urw ał b le
dniejąc okropnie, bo usłyszaw szy ten  głos tak  dobrze zna
ny że m u zda się śpiew ał w uchu  bez u s ta n k u , bo ujrzaw szy 
tę  tw arz głęboko w sercu w yry tą , uczuł że prędzej od życia 
ja k  od niej oderw ać się może. W szakże n a  pierwsze je j we

zw anie, mimo św iętego postanowienia, p rzyby ł do S łobódki.
—  A  to  ślicznie ! te raz  ju ż  je s tem  panną A ntoniną! 

zaw ołała dziew czyna w patru jąc  się z coraz w iększą uw agą 
w tw arz  jego.

—  W szak  panna A ntonina pierw sza nazw ala m nie p a 
nem  W ito ldem ... więc ja  m yślałem ... i nie śm iem ...

—  M nie było wolno ta k  ciebie n az w a ć , bo ja  m iałam  
praw o gniewać s ię ,  i nazw alam  cię panem  za karę... a le  
ja  nic nie przew iniłam , ja  na k arę  nie zasługuję.. J a  sześć 
dni tęskniłam !

— T ęskniłaś ? ! A ntosiu !
— I  py ta  się jeszcze! Uśmiech m iała  na u stach , a  dwie 

łzy ja k  dwie p erły  zabłysły  w oczach.
—  I  j a  tęskniłem ... tęskniłem  okropnie!
—  Co tobie jest?  zaw ołała dziewczyna, i poryw ając go 

za  rękę  p a trz a ła  z uw agą, w b ladą  tw arz, w oczy poczer

wienione od łzów i bezsenności.
—  S m u tn y  jestem ! sm utny  ! powiedział tak  żałośnie, a  

przycisnął p iersi z w yrazem  ta k  boleśnym , że te  pierw sze 
dwie perły  w oczach A n to s i, s ta ły  się początkiem  drugich 
łez, co się perłow ym  posypały  sznurkiem.

—  T y  sm utny W itoldzie! i ja  potrzebuję pociechy...
—  Pociechy? zaw ołał p rzestraszony  m łodzieniec.

— I  w yglądałam  ciebie... a  ty ś nie przybyw ał!
—  Cóż się sta ło ; mów A ntosiu  na miłość Boga! uspo

kój mnie!
—  B ył tu  m łody W enda!
—  A rtur.’... i co...
—  Oświadczył się o rękę  m oją...
— O tw oją rękę! on!
—  A  cóż to? czyliż rę k a  m oja nie godna ośw iadczenia! 

p rzerw ała  dziewczyna, p róbu jąc  uśm iechu ta k  sm utnie odbi
ja jącego  się od łzów  w oczach.

—  A  więc przyjęła... panna A ntonina!

B ez tw ojej rady! mój b racie  od rzek ła  dziew czyna z 
uczuciem ; lecz d la  czegóż przy  tern słowie b ra t , uczu ła  po 
raz  pierwszy m ocniejsze se rca  bicie, u czu ła  gorętszy  rum ie- 
m ieniec n a  tw arzy?

W ięc tylko idzie o rad ę  m oją! P a n  A rtu r  bogaty!
—  W ito ldz ie !
—  P an  A rtu r  przysto jny!
—  W ito ldzie!
— Pan  A rtu r dobrze urodzony!

W ito ldz ie ! nie u rąg a j m i! możem się źle w y raz iła , ja  
go nie cierpię, j a  go nienaw idzę, i nigdy nie będę żoną je 
go, chociaż m i pow iedział, że m a mego ojca za sobą-

— I cóż zrobisz?

—  Czyliż n iem am  ciebie! ty  m nie w y ra tu je sz ,  choć by 
m nie wszyscy opuścili... n iepraw daż?

— C ałem  życiem , w szystką k rw ią!
— Tylko m iłością ! szepnęła  dziewczyna ledwie dosły

szanym  głosem.
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— Czyliż ja  ciebie nie kocham Antosiu!
—  Kochasz mnie W itoldzie!
— Kocham! kocham! ale...
—  A le?
— Antosiu! ja  cię muszę porzucić!
— Mnie? ty? dlaczego?
—  Bo cię kocham!
— Bo mnie kochasz! Witoldzie! ja  ciebie nie rozumiem.
Kłam ała najniewinniej. Ona już poczynała choć w czę-

ści^rozumieć. A rtu r  oświadczeniem swojem dosyć niezgra
bnie- i ogniście wyrażonem, otworzył je j oczy.

—  Jeżeli mnie kochasz!
—  Jeżeli ? mów d a le j!
— Jestem już wyratowana! szepnęła cichutko, i spuści

ła  oczy, a  była w tej chwili cudownie piękna z tym  ru 
mieńcem na twarzy, najpiękniejszym kwiatkiem wstydu, pier
wiosnkiem miłości.

— Antosiu! zawołał młodzieniec.
— W itoldzie! odrzekła dziewczyna.
Spojrzeli sobie oko w oko , i już niebyło siły, któraby 

wstrzymała to  pierwsze wyznanie, co im z serca niewstrzy- 
manie biegło.

— Kocham ciebie!
— I  ja  nad życ ie!
Szepnęli tuż koło siebie, tak  b lisk o , że reszta wy

szeptanych słów znikła pocałunkiem między ich ustam i. J e 
żeli to  wszakże był pocałunek, był on tak  czysty i niewin
ny, jak  czyste i niewinne są ich serca.

—  A m atka a ojciec! zaczął W itold nieśmiało, bo mu
sumienie głośne czyniło wyrzuty.

—  My dotrwamy! odpowiedziała, a zapał niezwykły ły- 
sną ł z oka. Byłeś mnie kochał... ja  będę...

—  Ty będziesz!
—  Twoją W itoldzie! twoją!
—  Żoną! dorzucił W itold. I  oboje porumienili się za

rów no, i oboje spłakali się rzewnie ostatkiem łez dziecin
nych; z poza których łysnęła na ich twarzach cudowna tęcza 
najpiękniejszej, pierwszej wiosennej miłości.

I  dzieci jeszcze zaczęli szczebiotać o przyszłości, jakby 
dwa młode ptaszki po raz pierwszy z gniazda w niebo u la
tujące. I  poczęli tworzyć plany najrozmaitsze, a wszystkie 
się im udawały, a jeden był piękniejszy od drugiego.

—  Słychać o wojnie zbliżającej się do nas! mówił m ło
dzieniec.

— Ty pójdziesz W itoldzie walczyć za kraj?
— I  okryje się chwałą... d la ciebie...
— D la mnie! a ja  ciebie czekać będę z wieńcem...
Niewiedzieć dlaczego przyszedł mu w tej chwili na myśl

jego wieniec cierniowy.
— A  jak  zginę !
—  W itoldzie ty  nie zginiesz...
—  W szak to  dla ojczyzny!

— J a  wierną! i tam  się zobaczymy...
I  wtenczas to pełni zapału usiedli do fo rtep ianu , by 

zagrać i zaśpiewać ową polską pieśń z trubadorów naśla
dowaną :

D a j c i e ż  mi  d a j c i e ż ,  o j c ó w  m i e c z  r d z a w y . .. .

WSCHÓD SŁOŃCA.
Cicho! ziemia spi jeszcze, jak oblubienica 
Zwojami śrebrzystej gazy owioniona,
A le coś musi goreć tam  w głębi je j łona 
Bo w stał wietrzyk pół senny ochładzać jej lica.

Pod gajem wód rozlew to ziemi źrenica,
Cicha, senna bez blasku we łzy roztopiona,
Z niej rzeczułka ze skały o skałę trącona,
Znika, łyska, zapada, jakby łez krynica.

Ziemio! strząś mgły zawoje! patrz wschód się płomieni! 
S trzęsła łzy, oko błysło tysiącem promieni,
W yjrzało jasne oko, to  słońce kochanek!
Lecz wzrok jego jest spiekły żarami tęsknoty,
Ha! strzelił promyk ognia! to  uczuć posłanek,
Ja k  dar z za m orza błysnął drugi promyk złoty!

----------------------------------------W . S.

Stan tea tru  polskiego we Lwowie.

Jak  ważne miejsce zajmuje tea tr  w społeczeństwie dzi- 
siejszem, nie potrzeba nawet dowodzić. Przystępny dla 
każdego stanu, staje się on ogniskiem z którego rozchodzą 
się promienie oświaty, w którym  zachowuje się nareszcie 
jeden z największych skarbów każdego narodu, bo jego 
język ojczysty. Nic więc dziwnego, że wszędzie pieczołowi
tość zwz-acała się z serdeczną troskliwością ku u trzym a
niu sceny narodowej na stopie jak  najświetniejszej; większa 
nawet lub mniejsza tea tru  doskonałość je s t zwykle zdaniem 
wszystkich skazówką stopnia miejscowej oświaty. Z tego 
stanowiska wychodząc, obowiązkiem je st sum iennej krytyki 
wyświecać stan teatru , i słabe jego wskazywać strony. W tym  
względzie szczerość bezw zględna, nie oglądająca się na nic 
jest świętą powinnością, bo w tej kwestyi nie idzie zupeł
nie o szczególne osoby, ale o ogół. Tern więcej to u nas 
je s t teraz na czasie, że widoczny je s t upadek sceny pol
skiej, k tórą w je j stanie dzisiejszym ani porównać można 
do dawniejszej sceny, jak  była przy wspólnym artystów 
zarządzie w starym  jeszcze teatrze , a później pod kiero
wnictwem ś. p. hr. Skarbka a nawet za czasów' dyrektor- 
stwa Pfeifra. Upadek je s t widoczny, bo go dowodzi zwięk
szające się coraz zobojętnienie powszechności naszej, tak 
dawniej w teatrze zamiłowanej.

Jakie są tego widocznego upadku tea tru  przyczy
ny, rozebrać mamy tu  na celu. W  ogóle dobre lub złe
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każdego te a tru  pow odzenie zależy oddy rekcy i, k tó re j kie- m ane były w te a trze  lwowskim: traged ja , d ram at ko m ed ia

° ie . odpowiedzi a lnem i przed w yższa i niższa i wodewile polskie i to  o i le ’ tylko byćrównik czy kierow nicy są  za 

sądem  k ry ty k i i publiczności. I  nic nad to  naturaln iejszego  
bo niezaprzeczonym  dyrekcyi je s t obow iązkiem , dobierać 
arty stów  dram atycznych, umieć ich użyć stosow nie do ich 
usposobienia, w pływ ać na ich grę i kształcić niejako k ie 
runkiem  um iejętnym  nadanym  ich ta len tom , niemniej ta k 
że robić wybór m iędzy przedstaw ianem i u tw oram i, i s ta rać  
s>e o nowsze i lepsze m iędzy n ie m i; w ogóle za tem  dy
rekeya te a tru  je s t p rzed  pow szechnością odpow iedzialna za 
ca ły  k ierunek artystyczny. O dpow iedzialność dyrekcyi tem  
je s t w iększą, że gdy z jednej strony  pow inna się stosować 
do w łasnej publiczności, k tó re j n iejako je s t  sługą , może 
i powinna z drugiej strony , jeże li posiada  wyższego" ducha 

Wpływać na ukształcenie pow olne te j publiczności Je s tto  
naw et obowiązek nad er wdzięczny bo się p om ał u ’ tw orzy 

m iędzy sceną a  publicznością zw iązek m agnetyczny  praw ie. 
S cen a  i publ.cznosc oddziaływ ają na  sieb ie . A rty śc i na see 
m e doskonalą  się sam ą  chęcią podobania się sym patycznej 
publiczności, a  publiczność natom iast nab iera jąc  coraz wie 

cej sm aku i znajom ości w dziełach dram atycznych zb ie ra 
ją c  się coraz liczniej, zapałem  odwdzięcza się arty stom  a  pie 

niędzm i dyrekcyi. S ą  to  wszystko ja k  św iat s ta re  i ta k  w szę
dzie znane praw dy że nieśm ielibyśm y je  p rzy taczać , gdyby nie

było w idocznem  u nas że upadek te a tru  pochodzić musi z winy
dyrekcyi, d la  tego ju ż  sam ego, że dy rekeya dzisiejsza nie 
pojm uje ani swego stanow iska ani swoich obowiązków. D o

jj ‘ g° ™ . k ł ,  »  spraw ozdaniu, ten
zbity  nonsens jak b y  reży se r byl o d p o ^ , ,  „  ^
arty styczną  reży se r k tó ry  ani do wyboru i • i •
an i do o b sad zen i, ,61. '  S“ " k n,e nalczl -

R ów nież d y re k e y , ^

siębierstw em . D y re k c y , zdaje  s,e  z a p , „

r ^ r ™  ryzykow nem  p ry w atn eg o  e z io .ie k a  m o
wy byo me m oże, gdzie istn ieje f n n d a c y a  „ . z , ,  
s c e n y  d l a  p o w s z e c h n o ś c i  a  

myśleć, aby  „tm ajgo  8ie  0 d y re lc ? ,  ^  £ £  

szy onej repezeu tan t nie obznajom ił sie z t ,  ■ 

przecie kw estją  lokalną . R zecz się ta k  m a ^  T  

S k a rb k a  uczyniona je s t  w te n  sp o só b : p r z e w id u J ą c T w y 

da tk i jego  n a  u trzym anie dobrej sceny polskiej m ogą prze

nosić dochody udał się ś. p. hr. S k a rb ek  do S tanów  G alicyj
sk ich  p roponując im  aby sie one przy łożyły  do u trzym ania 
cen> polskiej, przez przeciąg  trw ającego  przyw ileju, a  on 

poniesie w szelkie s tra ty , jak ieby  w ypływ ały z u trzym yw ania 
na  swie nej stop ie  te a tru  polskiego. S ta n y  chętnie n a  to 
p rzysta ły , chcąc  zabezpieczyć s ta lą  i d ob rą  scenę po lską, 
i  przeznaczyły  n a  ten  zam iar więcej niż p ierw ej daw ali 
(2 0 0 0 z łr .)  bo ofiarow ali 4 0 0 0  złr. m. k . po d w arunkam i 

ja k ie sam ś. P- lir- S karbek  przedstaw ił, to  je s t ,  a b y u trz y -

w yższa

m oże najlepsze.

Jednem  więc słow em  m am y we Lwowie fundacyą h r. 
S k a rb k a  zobow iązaną dać rocznie przedstaw ień 110 (n a 
w iasem  powiemy, że tego  roku  d y rekeya ' dała tylko 107 
przedstaw ień) lepszych dram atów , tragedyi, kom edyi,w ode
wilów , o ile być m oże najdoskonalej obsadzonych i ode
granych. B iorący zatem  n a  siebie dyrekcyą, mówi nieprawdę 

tw ierdząc że to  je s t  rezykow ne przedsiębierstw o, 'on 
przychodzi do warunków  z fundacyi w ynikających, i je s t  
obow iązany wypełnić je  z c a łą  ścisłością. Jeże li nareszcie 
je s t  co ryzykow nego przedsięb iorstw a w tem , to  tyczy się 
tylko dyrekcyi, a le  d la  powszechności niem a p rzedsięb io r
stw a, n iem a ryzyka żadnego, bo ona m a sw oją zapewnio
ną  fundacją, i m a praw o dopom inać się jak  najściślej o 
wypełnienie warunków  tejże. Czy dyrekeya zarab ia  czy t r a 
ci, to  pow szechności nic do tego , rzecz była dyrekcyi roz- 
p a tizy ć  się w w arunkach  fundacyi, wypełnić je , lub nie 
przyjąć n a  się tychże w arunków . J e s t  więc i słusznie obu
rza jące  to  pow iedzenie, że now y kierownik dyrekcyi ry zy 
kowne wziąwszy n a  się przedsiębiorstw o je s t w praw ie ty 
le t j lk o  na scenę polśką w ydawać, ile mu się wydać podo 

ba. Pow szechność m a praw o żądać aby w arunki fundacyjne 
zostały wypełnione, a  dyrekeya powinna je  albo wypeł
nić choćby najwięcej trac iła , albo ustąpić. K ażd a  inna 
średn ia  droga, je s t  d roga fałszywa. Id ąc  za w yrozum ow a- 
niem wyrzeczonem w sprawozdaniu dyrekcyi, m ogła by 
ona bawić publiczność przew racaniem  koziołków, a b iorąc 
od S tanów  4 0 0 0  złr. m. k. choćby n ik t a  nikt, jak  to się 
te raz  dzieje, do te a tru  nie chodził, tem i pieniędzm i i sw o
ich kom edjantów  opłacać i połowę jeszcze do kieszeni cho
wać, tym  sposobem swoje mniemano ryzyko pokryć. A  do 
tego właściwie też dy rekeya po odejściu najzdolniejszych 
sceny polskiej członków  w idocznie dąży. O m oralnem  oce
nieniu tego postępow ania nie chcemy dalej się rozw odzić, 
każdy je  dziś w mieście naszem  doskonale rozum ie, i poj
muje, co m a znaczyć to  ryzykow ne przedsiębiorstw o naszej 
dyrekcyi. J e s t  w tem  calem  postępowaniu lekcew ażenie 
widoczne słusznych powszechności w ym agań. T yle co do 
źle zrozum ianego stanow iska jak ie  u nas dy rekeya zajm uje. 
Przejdźm y te raz  o ile w ypełnia w arunki przez fundacyą 
na nią włożone, k tó re  z re sz tą  niczem iunem  nie są , jen o  
zwykłemi każdej dyrekcyi obow iązkam i.

W edle fundacyi scena polska m a m ieć dobry  d ram at, 
tragedyę wyższą i n iższą kom edję i wodewil. Jak ież  mamy 

po tem u siły pod zarządem  dzisiejszej dyrekcyi?... Do t r a 
gedyi łub d ram atu  trzeb a  najm niej dwóch koehanków  i dwie 
kochanki, trz eb a  a rty s ty  na  bo lia ty ra  i a rtystk i na pow a
żniejsze role kobiece, dwóch do ró l charakterystycznych, 
trzeba  nareszcie prócz innych ró l podrzędnych, ojca i m atk i
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tragicznej, trzeba zatem najmniej dziesięciu celniejszych 
artystów , do zapełnienia koniecznych ról. Toż samo prawie 
powiedzieć można o komedyi, z dodatkiem artystk i na role 
naiwne, i dwóch przynajmniej komików do wyższej i niższej 
komedyi.

Gdybyśmy tedy przystali na to nawet, co z wiel
k ą  je s t szkodą dla samychże artystów, by ciągle przerzu
cali role swoje i występowali kolejno w tragedy i i komedyi, 
gdzież znaleźć w dzisiejszym składzie, na jak i nas zredu
kow ała dyrekcya, te najmniej dwunastu celniejszych a rty 
stów, bez których przecie każdy to  przyzna, żadna w świecie 
nie obejdzie się scena. N a rolę bohatyrów mam y p. Smo- 
chowskiego, rolę pierwszego kochanka może zapewne jako 
tako oddać p. Kaliciński, a drugiego kochanka choć nader 
słabo p. Wilkoszewski. Lecz gdzie artyści do ról chara
kterystycznych, gdzie ojciec tragiczny, gdzie ojciec komicz
ny? W  komedyi jeszcze może tę  i owę rolę mniejszej wagi 
wziąć na siebie p. Henig, w niższej komedyi podrzędne
go komika odegra p. Linkowski, którem u już natura sama 
odmówiła i postawy i głosu, lecz zawsze brakować będzie 
ojców i figur charakterystycznych. P rzecież żadnej z tych ról 
nie zdoła odegrać p. UIrych, z głosem swoim przesadnym 
i monotonnym, nie mówiąc już o panu E ker, najmniejszego 
ta len tu  niemąjącym, i o innych którem i na biedę załatać 
można role podrzędne ale nie główne. K to  zna skład  dzi
siejszy sceny naszej, nie znajdzie to  twierdzenie przesadnom 
i przyzna że gorzej niema pod słońcem obsadzonej sceny.

Jeżeli tedy ćo do ról męzkich brakuje połowy prawie wy
m aganej do kompletu liczby, jeszcze gorzej się dzieje z ro 
lami kobiecomi. W łaściwie je s t tylko jedna artystka do 
ról naiwnych, panna Kasprzycka, i na tern koniec. Gdzież 
bohatyrka, udzie kochanka jedna i druga, gdzie m atka tra 
giczna i komiczna. D arm o przebiDgniemy afiszowe spisy, 
żadnej z nich nie da się wydobyć treści. Pod zarządem 
p. Pfeifera jeszcze z artystek  następujących składał się 
kom plet tea tru : p. Aszperger, panna Radzyóska, pani Suł
kowska później pna Kasprzycka; pna Rutkowska, pna Szu- 
szkiewiczówna, panna Targowska i panna Kotowska. Jakież 
to  porównanie z stanem dzisiejszym? ’Jedna tylko panna 
Kasprzycka pozostała, k tó rą  artystką nazwać można.

PannaChełchowska jest ledwie uzdolniona na podrzędne 
role, niemając ani głosu, ani postawy, ani ruchu należytego. 
P ani Linkowska zdolna jedynie do ról subretek, pokojówek. 
P an i E ker równie jak jej mąż żadnego nie objawiła talentu, 
prócz chyba tego tonu szczególnego, jaki przybiera grając 
ro le  salonowe, tonu jak  może być najmniej salonowego.

Otóż jak widzimy do obsadzenia ról celniejszych w d ra 
macie, tragedyi i komedyi, niemamy jeno pp. Smochow- 
skiego, Kalicińskiego, Wilkoszewskiego, Heniga, Linkowskie- 
go i pannę Kasprzycką. Żeby ze świecą szukać nie znajdzie 
więcej. —  Niechże tu  osądzi człowiek najbezstronniejszy, 
czyli i w jaki sposob da się utworzyć mierna nawet scena

z sześciu członków złożona. Bo że dyrekcya podrzędnemi 
aktoram i zapełnia nieraz znakomitsze role, To jest tvlko 
szyderstwo z publiczności, najwięcej w końcu szkodzące sa- 
mejżc dyrekcyi. 1 zapewne mniejsza by o tę szkodę dy- 
rekcyi było, ale tu  nam idzie o szkodę, o krzywdę jakiej 
powszechność doznaje z przyczyny dyrekcyi.

O w o d e wi 1 u niema już co nawet mówić, bo jakkol
wiek nie wiele ale zawsze śpiewać w nim trzeba, a naj
zręczniejsza dyrekcya nie wymyśli sposobu śpiewania bez 
głosu, ani nie wynajdzie w dzisiejszym składzie choćby je 
dnego głosu śpiewnego. Dodam y tu jeszcze wiedzeni szczerą 
litością dla tych kilku młodych talentów, jakie są w dzi
siejszym składzie, że przy takim braku sił dostatecznych 
i przy takiem  kierownictwie, zużyte zostaną niezawodnie przez 
teraźniejszą dyrekcya, k tóra nie uważając na indiwidualne 
usposobienia swoich artystów, nie pozwala się  im kształcić 
w pewnym właściwym kierunku, ale niszczy ich przerzu
cając samowolnie jakby piłkę z roli do roli, z tragicznych 
w komiczne, z wyższych do niższych.

Nie daje dyrekcya artystom  swym dostatecznego czasu 
do wyuczenia i wystudyowania ról, zostawia im zaledwie 
po dwa, trzy  dni od jednej nowej choćby największej roli 
do drugiej, nie rozumie tak  dalece sztuki dram atycznej, iż 
każde sumienne wzbranianie się artysty wyuczenia się roli 
w tak  krótkim czasie, bierze za nieulcgłość dyrektorowi, 
za bunt przeciwko sobie, za obrazę m ajestatu swego, za 
lenistwo.

Takie prowadzenie dobrem być może w teatrze ma
rionetek, gdzie się m artwe drzewa kawałki rozmaicie prze
b iera ją, i jeden ten sam głos gada za wszystkich za ku
lisami ukryty; ale na scenie prawdziwej m ając do zarządu 
ta len ta indiwidualne, chcieć je  gwałtem na kształt mario
netek używać, je s tto  okropna odpowiedzialność, mogąca 
srodze na sumieniu zaciężyć. Przytem  nie umie nie tylko 
pozyskać artystów obcych dla sceny, ale nie zdolen za
trzym ać przy scenie i tych, którzy są. Przez co tea tr  
lwowski traci jednego artystę po drugim, artystów do których 
zastąpienia nie znajdzie nigdzie równie zdolnych. Pocieszne 
iest tłum aczenie d y rek to ra1 iż to  on sobie życzy ich za
trzym ać przy scenie, lecz artyści sami się usuwają. Niesto- j
sowne Gbchodzenie się z artystam i, uszczuplanie im co chwila 
płacy, już i tak skąpo dawniej wymierzonej, oto są praw- |
dziwę przyczyny, dla których porzucają tea tr.

K to zna historyę te a tru  lwowskiego ten przyzna, że 
dawniejsze towarzystwo dramatyczne lwowskie inaczej so
bie postępowało. S tara ło  się nietylko aby nikogo z kom
pletu nie utracić, ale usiłowało kompletować się młodszemi 
artystam i, których z szczególniejszą znajomością rzeczy do- 
bieralo, jakto  poświadczają imiona pani Aszpergerowej, S a
rneckiej, Palczewskiej, Dawizona, R ejm ersa i i n n y c h .

Reasum ując tedy, cośmy tu powiedzieli, po drodze na t 
k tórej stoi te raz  nasza scena polska, u p a d e k  zupełny onej



jest nieuchronny. Dowodem i przyczyną tego konieczną 
^est nierozumienie dyrekcyi własnego stanowiska, i nie wy
pełnianie obowiązków koniecznych jakie każda dyrekcya 
tea tra lna  wypełnić powinna, skoro się być dyrekcyą pokuszą.

F . Z.

WSPOMNIENIA
Z PODRÓŻY I W Y C IEC ZEK  PO  KAUKAZIE.

(D ok oń czen ie .)

Góry A rara t stanowią południową granicę Armenii ros- 
syjskiej: od południo-zachodu skaliste i formacyą warstw 
podobne do południowej ściany kaukaskiego pasma; prze
ciwnie od północy-wschodu rozrzucają obszerne polany bez
wodne.

Z tego ogólnego zarysu geograficznego kształtu kraju, 
łatwo sobie utworzyć wyobrażenie o rozmaitości klimatu 
i stanie atmosfery różnych miejsc na Kaukazie i w Gruzyi. 
N a przestrzeni ziemi objętej pomiędzy 43°, 3 0 " , i 39° 8' 
półn. szerokości, ścieśni onej od wschodu i zachodu dmoma 
morzami w najbliższej linii na 500 wiorst tylko odległemi, 
można spotkać się z mrozami Finłandyi i na wysokościach 
za linią śniegów, podczas lipcowych upałów zamarznąć; jako 
też ze spieka, podzwrotnikową, i w czasie zimy obejść się 
bez fu tra i kominkowego ognia. W  jednem  miejscu po
wiewa zdrowe powietrze stepów lub gór, orzeźwiając ludy 
pod palącem niebem południa osiadłe; a tuż obok w ni
zinach sąsiednich ponad stojącemi i gnijącemi w bagnach 
wodami, zakładają swe panownnie wieczne febry, zgniłe i 
żółte gorączki, reuinatyzmy i straszne szkorbuty. Takie miej
scowości znajdujemy mianowicie w okolicy Gieorgiewska, 
K izlara, w Czarnomorzu, również po tam tej stronie K auka
zu, w Guryi, Im eretyi, w nizinach Rionu i wzdłuż brzegów 
wschodnich m orza Czarnego.

W  ogóle różność ta  i rażąca sprzeczność klimatu i s ta 
nu atmosfery zależy od kierunku i k sz ta łtu  gór i od mórz 
sąsiednich. Pasmo główne, leżąc poprzek na drodze, wstrzy
muje wiatry płynące od północy, i spraw ia, że cała prawie 
równina podkaukaska, mianowicie jej wyniosłości około 
S tauropoła i A lexandrowa, wystawiona na ich przewiewy, 
doznaje mrozów zwyczajnych w naszym klimacie, pokrywa 
się grubą warstwą śniegów', niekiedy całą zimę leżących 
Tymczasem p o za  górami ledwie śnieg znany, i w niektórych 
miejscach je st osobliwością. Po te j stronie gór najczęściej 
całe lato panują susze, wypalające wszelką zieloność na 
stepach, ponad któremi wówczas unoszą się chmury żar
łocznej szarańczy; od strony zaś południowej gór, w nizi
nach wystawionych na wyziewy mórz Czarnego i Kaspij
skiego, podczas nawet lata, kłęby chm ur rozbijając się o 
niebotyczne okalające ich góry, spuszczają obfite i ulewne 
niekiedy deszcze, całą atmosferę odświeżające. Pod w'pły-

wem takichto sprzeczności klimatycznych i atmosferycznych 
najrozmaiciej natura zbogaca kraje kaukazkie. Gdy jedne 
z nich obfitują w najwyszukańsze ow’oce południowa, olbrzy
miej wielkości jabłka, pigwy, brzoskwinie, granaty, w łoski 
orzech, winogrona, ogromne kawmny i melony, mieszkańcy 
tuż sąsiadującej doliny kartofle i fasolę za osobliwość u- 
ważają. Jedne miejsca pokryte odwiecznemi lasami, obfitują 
w drzew' 0  budulcowe, jak  np. wąwozy i urwiska północnej 
strony Kaukazu, lub dolina Rionu; inne, ja k  cały prawie 
step przedkaukaski, las uważa za osobliwość, i śród zim 
ostrych mieszkańcy opalają chaty suszonym nawozem lub 
trzciną.

Teraz łatwo pojąć, z kąd tak sprzeczne o Kaukazie 
k rążą zdania. S tary  wiarus powracający z bliznami z te j 
krainy, rozpowiada z zapałem o tern co widział i czego 
tam  doświadczył; ale w opowiadaniu miesza najróżnorodniej
sze wypadki i miejscowości. Słuchacz nie umie zdać sobie 
sprawy z tego, co słyszy. A  inny znowu zwiedziwszy ten 
kraj, prawi dziwy niestworzone, fantazyą uzupełniając to, 
co niedokładnie poznał lub usłyszał. Tak i piszący o K au
kazie albo nam go ze zbyt poetycznej odmalowali strony, 
podwyższając piękności tak natury jako i zalety mieszkań
ców; lub przedstawiają ich okrutuemi i drapieżnemi zwie
rzętami. W  praw'dzie wszystkiego tam  jest potrosze: dzikość 
i okrucieństwo obok tkliwych uczuć przyjaźni lub miłości, 
ponure i straszne przepaści i skał urwiska obok kwitnących 
rozłogów; zabawa 'w esoła i śpiew górki mieszają się z 
wystrzałami z pistoletu, a jej wzrok jasny błyska obok po- 
łysku kindżała, którym wywija w tańcu młody jej narze

czony.
Tak więc kraje kaukaskie, to  je s t właściwy K aukaz i 

Zakaukaz zwany jeszcze Gruzyą, leżąc między Czarnem  
i Kaspijskiem morzem, rozciągają się od gór na północ aż 
do ziemi Kozaków Dońskich i granic gubernii astrachańskiej; 
na południe zaś do granic Turcyi Azyatyckiej i P ersy i, 
gdzie niebotyczny A rara t stanowi jakby kopiec graniczny 
kraju. Stanowią one ogromny ośiniokąt nieforemny, którego 
największa szerokość od ujścia w morze Czarne rzeki Czo- 
rochy, aż do przylądka Apszerońskiego, leżącego na morzu 
Kaspijskiem, wynosi do 100 mil czyli 700 wiorst; a naj
większa długość w linii prostej od ostatniego punktu po
łudniowego, to je s t od wgięcia pogranicznej rzeki A raxa 
aż do Kumy, płynącej granicą północną, wynosi przeszło 
121 mil czyli 850 wiorst. Powierzchnia zaś całego kraju 
tego, podług P la tona Zubowa ma wynosić około 460.000 
wiorst kwadratowych.

Część północna, czyli K a u k a z  w ł a ś c i w y  obejmuje: 
gubernią stauropolską, ziemię Kozaków Czarnomorskich, 
Dagestan i liczne pokolenia górali; część zaś południowa 
czyli < iruzya w ogólnem rozumieniu, dzieląca się dzisiaj na 
5 gubernij, (tyfliską, kutajską, erywańską, szemachińską i 
derbentską), obejmuje owe cztery części, na które dzielił 
się kraj zakaukaski wT początkach ery chrześciańskiej, to  jest:
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G r u z y ą  właściwą czyli I b e r y ą ,  leżącą w pośrodku; 
L a z v k ę czyli dolinę Rionu od zachodu obejmującą Guryą 
meretyą i Mingrelią; A r m e n i ą  od południa, i staroży
tną A l b a n i ą  od wschodu, której mieszkańcy, jeszcze za 
czasów greckich mówili 26tu różnemi językami, a która i 
dzisiaj zaludniona jest przez liczne pokolenia mahometań- 
skie co obsiadły gęsto brzegi morza Kaspijskiego, okolając; 
cały wschodni kraniec kaukaskiego grzbietu.

[B .W .] W . D.

R o z m a ito ść .
Jutro o godzinie pó ł do piątej daje pani Rywacka ostatni kon- 

ir-M W -sa^ rpflutowej, w której bierze udział pięciu dyletantów, pan 
Kohler i pani Aszpergerowa. Pani Rywacka śpiewać będzie arie z o- 
per: E m m a  di  A n t i o c h i a ,  il T e m p l a r i o ,  Mazurek „ T y ś  n ie- 
w i e r n a  w duecie z panem Kohler, romans te  S o u p i r ,  O czy 
c z a r n a ,  romans d w i e  r y w a l k i ;  Wa l c  Riccego, i romans P os e ł-  
k a . Jak widzimy jestto piękny i bogaty w ybór sztuk w których pa
ni Rywacka będzie miała sposobność rozwinąć talent swój w  najroz
maitszych odcieniach i pozostawić miła po sobie pamiątkę we Lwo
wie Opuszczającą nasze miasto artystkę polkę która ty ’e przyjemnych 
swym śpiewem sprawiła nam wieczorów, publiczność uczci zapew
ne licznem zebraniem i pożegna z oznaką szczerego udziału.

Wczoraj na przedstawieniu teitralnem  polakiem było wszyst
kich widzów razem 25.Wliczeni są do tego, bywający"* urzędu w  te
atrze, równie jak i aktorow ie, którzy nie zatiudnieni w  sztuce, z o- 
bowiazku przedstawiali publiczność.

P rzyjech a li  od dnia 3. do 5. Maja. do I.wowa.
PP. Golcjewski Józef hr. z Wiednia. Cielecki Leopold z Kra

kowa. Mier Henryk hr. z Ruska. Torosiewicz Michał z Połtw y. Pi- 
latowski Marceli z Róhrki. Brunicki Albert bar. z Podhorzec.Dobrzań- 
ski Siarńsłty z Daszowa. Arciszewski Teofil z Wolicy. Manasterski 
Józef z Błażowa.

PP. Pohnrecki Kajetan z Horpina. Dobek Konstanty z Sarnik. Golt- 
leb Quirin z Dołhomościsk. Kłodziński Adam z Parchacza. Wysoczań-

ski. z Jakimowa Ksrnicki hr. Teodor z Michałowic. Lanckoron,ki 
Stanisław  lir. ze Żółkwi. KielanawsM Tytus z Żelechowa. O.smubki 
Rafa! z Sawczyna. W ysocki z Hreborowa.

W y je c h a l i  od dnia 3. do 5. Maja ze Lwowa:
PP. Smarzewski Józef, do Moczerad. Laskowski Wincenty do

L arp ° 7 t ' o 6" ' ,', A'eksander do Kołodm. Drohojowski Liidwik, 
do PoKki. Papara Henryk do Zubowrimstow.
, i ' P-.,VŻe,r /y " 3.ki P,afał< d0 1!ar>-ł<>«a. PaPf"'« Stanisław do Do
liny. Kłodziński Ad im do Parchacza Mirewski Edward, do Tuczcmp 
Diieduszycki Włodzimierz hr. do Przemyśla. Janiszewski Ignacv do 
Zurawna. Młyński Henryk, do Czernicy. Pietruski Oswald, do Siani-

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W ie d n ia  4. b . m . o g. 2  p o n o ln d
Augsburg za 100 złr. . 1273/. Pożyczka 5%  79 1,/ j6 4 V 69 ’
Hamburg za 100 tal. banco 93 '/, Akcye banku . . . . ’ 974
Londyn za 1 funt szter!., 12 37 Kolej północna . . . .  1857 '/
Modyolan za 300 lirów J2974 Obi. ind  7 3 s/  ’
Paryż za 300 franków . 148 '/2 Nowa pożyczka z loterya 1 0 0 '/
Agio duk. ces. . . . 31 Pożyczka narodowa . . 84 '/,

Wczorajszy K u r s  L w o w s k i  Gotówka towarem.
Dukat holenderski . . .  7jr
Dnkat cesarski ....................
Pólimperya? zł. rosyjski . . . . .
Rubel srebrny rosyjski . . . . .
Talar pruski ...................................]
Polski kurant i pięciozłotówka . . .  *
Galicyjskie lisfv zastawne za 100 zł. bez kuponu »
Galicyjskie obliyacye inrfemnizacvjne bez kuponu 
5 proc. pożyczka narodow a.............................

L w ó w , 4. M a ja. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze
nicy ozimej po 37 złr. 30 kr. do 40 złr. — kr. — Żvta po 28 
z*r- kr. do 28 złr. 30 kr. Jęczmienia po22 złr. — kr d o 22 złi\30  k '.  
Owsa po 16 z łr .— kr. do 19 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr.

. . — kr- Hreczki no — złr. — kr. do — złr. — kr. —
Ziemniaków no 12  z łr .30 do 15 z łr .— kr. Sag drzewa hukowego — złr. 
— kr. do 65 złr. — kr. Sosnowego po — z ł r .— kr. do —• złr. w.w. 
Cetn.ar siana 6 z łr  10 kr. do 6  złr. 53 t;r. Centnar słomy 2 złr.
38 kr. do4  złr. 30 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowit .- bez o-
pł.aty 4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 25 kr. w. w.

5 kr. 50 z łr ., 5 kr. 54
5 » 54 o 5 58

fO 10 „ 10 ,, 12
1
1

- 58
54 o

1
1

» 59
56

1 ft 25 » 1 « 26
92 40 93 20
72 90 73 „ —
88 U 30 81 « 30

(89. i - 6 )  TUopróBom aiu)
. od kaszlu i na płuca skuteczny, pożywny

PROSZEK.
Szczęśliwe kuracje, których przez zapisywanie tego proszku dla jego 
wybornych i skutecznych własności najsławniejsi weterynarze doko
nali, zrobiły go najpierwszym środkiem lekarskim od wszelakich sła 
bości wszelkiego rodzaju zwierząt, a każdy gospodarz ma je  zawsze 
prawie w zapasie.

Leczy się nim gruntownie wszystkie płucowe słabości bydła roga
tego, dychawicę, kaszle i zapalenie płuc. — Przy odęciach, kolkach i 
zatk,miach, okazuje się bardzo skutecznym, zadawany w  większych 
ilościach. Gdy zaraza wybuchnie, dawany ten proszek bydłu ,' ochra
nia go od zarażenia się.

w ogóle skutecznym jest bardzo dla wszystkich zwierząt ssących, 
poprawiając szjbko mleko, tak iz masło w  pół godziny zrobić można. 
Krowy dające złe mleko, już trzeciego dnia dają dobrą śmietanę. S łu 
ży do przeczyszczenia bydła przy ocieleniu gdv na czczo i o godzinie 
9tej daje się bydłu po jednej lub dwie łyżek Także dla nierogacizny jest 
skutecznym, również jak na zołzy u  koni. W ypróbowanym jest wre- 
sz c e  środkiem da czyszczenia krwi i spędzenia wszelkich zarodow 
chorob z ciała. Daje się jedną lub dwie łyżek z chlebem lub w  o- 
sypce; cielętom zaś po pół łyżce

Mała paczka 30 kr. m. k.
Duża paczka 1 złr. m. k.

D o sta ć  m ożna  w  handlu

JKmofa ScfjtiOutfjrt
we Lwowie przy ulicy krakowskiej Nro. 150.

A r t y k u ł y  w i o s e n n e  i l e l n i e .
K a p e lu sze  m odne, d am sk ie ,  ryżow e,  
s ło m k o w e  sz w a jc a r s k ie  i -w losianne  

a żu ro w e .
Nr. 1 2. 3 . 4. 5 6 . 7. 8 . 9. 10. 11. 12.
p o lz łr 30kr7l 45 1 54 2 2  15 2 45 3 3 24 3 45 4 15 4 30 5 

Kapelusze słomkowe weneckie, zwykłej- i chińsko-spadzistej for
my, ro/maitej wielkości do użytku dla dam, dziewcząt i dzieci, cena 
według grubości słomki od 40 kr. do 3 złr.

Kapelusze słomkowe /weneckie) i z łyka drzewa palmowego (a- 
m erykańskie) dla mężczyzn i chłopców od 40 kr. do 3 złr. według 
grubości.

S ło n c o c h r o n y  m iłe do zginania, niepodszyte, garnirowane kro- 
piną 1 złr. 40. kr., podszyte i garnirowane falbanką, lustrynowe 2 złr. 
30 kr., morowe i atłasowe 3 złr. pstre ( rh :nee) 3 złr. 30 kr. 4 złr. 
i 4 złr. 30. kr. Słońcocbrony większe po różnych cenach.

S pódnice  w los ien n e .  szare z falbaną 4 złr. 30 kr. białe, g ład
kie 4 złr. z jedną falbana 5 złr. z dwoma falbanami 6 złr 30 kr.

K w iaty  i w stążk i  modne do ubrania kapeluszów w różnych 
gatunkach.

Dostać można w  handlu galanteryjnym i noryraberdro-drobiazsowym

M IC H A ŁA  M AM ET A
f a t l  A n t i z i e j t t “  we Lwowie. (72 2 —0)

Do dzisiejszego numeru dołączony jest dodatek.
W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: U. W . Kallenbach. Z d r u k a rn i  E. W iniarza.


